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Gdy słońce daleko na niebios skłonie, 
W powodzi blasków ostatnich tonie, 
Gdy po dnia skwarze — mozolnym znoju, 
Wszystko spoczywa w błogim spokoju, 
To gdzieś na wieży dzwon się kołysze, 
I przez wieczorną, a senną ciszę.
Rozlewa na świat swój dźwięk niebiański 

Na wAniół Pański".

Wieczorna zorza już zapłonęła, 
l złotem blaskiem świat zapaliła. 
Na widnokręgu las nieba sięga, 
Z bagien się snuje mgieł widna wstęga. 
Ptactwo swą piosnkę już przedzwoniło, 
I do snu w gniazdkach się utuliło. 
Ale je budzi znów dźwięk niebiański 

Na „Anioł Pański".

Chwila urocza — osmętna cicha, 
Tylko kwiat senny lekko oddycha, 
I w kół rozlewa najświeższe wonie, 
I zadumane modlą się błonie. 
Kłosy się ciężkie kornie schylają, 
Znów lekko — cicho się poruszają, 
Kiedy z oddali słyszą dźwięk niebiański 

Na „Aniół Pański".

Przybylski

W ten wieczór jasny — fiołkowooki, 
Szemrzą w ukryciu mroczne potoki. 
Senno i głucho w puszczy i borze, 
Ptak wzleciał z bagna i krzyczy w górze. 
A przestraszony w trzcinie się kryje, 
I znów zdziwiony wyciąga szyje. 
Gdy słyszy z oddali śpiew niebiański

Na „Aniół Pański".

Wtenczas w gwieździstej blasków powodzi, 
Przedziwna postać po ziemi chodzi.
Idzie przez knieje, moczary — błonie 
W blasku promieni nadziemskich tonie 
W głębokich trawach i zbożach brodzi, 
Do sennej wioski zcicha podchodzi.
I staje, gdy słyszy, dźwięk niebiański 

Na „Aniół Pański".

Widzi jak ludek padł na kolana, 
By ją uwielbić — ją Matkę Pana. 
Ten widok serce jej tak rozczula, 
Że go do serca swego przytula. 
I błogosławi mu każdej nocy, 
Gdy jej potężnej wezwał pomocy. 
Lecz powoli cichnie dźwięk niebiański 

Na „Aniół Pański*.



Bazylika 

Laterańska w Rzymie.NMLKJIHGFEDCBA

W  o b e c n y m  ro k u ju b ile u s z o w y m  z d ą ż a ją  d o  R z y m u  
p ie lg rz y m k i z c a łe g o ś w ia ta k a to lick ie g o , ta k ż e  i z  P o l­
s k i. A le c h o c ia ż te p ie lg rz y m k i s ą ta k lic z n e , to  p rz e ­
c ie ż c a łe m a s y lu d n o ś c i m u s z ą p o z o s ta ć w d o m u . 
N ie je d e n m o ż e z n a s p ra g n ie d o s ta ć s ię d o R z y m u , 
s e rc e m o ż e w y ry w a s ię d o W ie c z n e g o M ia s ta , a le n ie  
z n a jd u ją c n a  o d b y c ie  p ie lg rz y m k i p o trz e b n y c h  ś ro d k ó w , 
m u s i s ię w y rz e c te j p o c ie c h y i ty lk o  m y ś lą b ę d z ie z a  
d ru g ie m i p o d ą ża ł. O tó ż ty m w s z y s tk ie m , c o ty lk o  
m y ś lą i s e rc e m  p ie lg rz y m o w a ć  b ę d ą d o  R z y m u , p ra g n ę  
s łu ż y ć z a p rz e w o d n ik a w  z w ie d z a n iu ś w ię ty c h p a m ią ­
te k W ie c z n e g o M ia s ta .

D la p o z y s k a n ia o d p u s tu ju b ile u s z o w e g o trz e b a  
p rz e z 1 0 d n i z w ie d z a ć c z te ry b a z y lik i c z y li n a jz n a k o ­
m its z e k o ś c io ły rz y m s k ie : ś w . J a n a n a L a te ra n ie , ś w . 
P io tra n a W a ty k a n ie , ś w . P a w ła z a m u ra m i i M a tk i 
B o s k ie j W ię k s z e j. Z a c z n ijm y o d b a z y lik i ś w . J a n a  
L a te ra ń s k ie g o , b o to z e w s z y s tk ic h k o ś c io łó w  n a jc zc i­
g o d n ie js z y . C z y ta m y b o w ie m  n a  fro n c ie te g o  k o ś c io ła ,  
ż e o n je s t „M a tk ą i G ło w ą w s z y s tk ic h k o ś c io łó w  
w  M ie ś c ie  i n a c a ły m  ś w ie c ie - .

J e s t M a tk ą w s z y s tk ic h k o ś c io łó w . A ż d o c z a s ó w  
c e s a rz a rz y m s k ie g o , K o n s ta n ty n a W ie lk ie g o , c h rz e ś c i­
ja n ie , b ę d ą c p rz e ś la d o w a n i, n ie m o g li o tw a rc ie  i p u b li 
c z n ie o d p ra w ia ć n a b o ż e ń s tw , le c z b y li z m u s z e n i u k ry ­
w a ć s ię i z b ie ra ć p o ta je m n ie n a w s p ó ln e .m o d litw y  
i o b rz ą d k i b ą d ź w  d o m a c h p ry w a tn y c h , b ą d ź  to  k ry ją c  
s ię p o d z ie m ią w o n y ch p o d z ie m n y c h  lo c h a c h , w y ż ło  
b io n y c h w  fo rm ie iz b i c h o d n ik ó w , z w a n y c h  d z iś  o g ó l­
n ie k a ta k u m b a m i. D o p ie ro c e s a rz K o n s ta n ty n W ie lk i, 
n a w ró c iw s z y s ię s a m  d o w ia ry C h ry s tu s o w e j, u d z ie lił 
k o ś c io ło w i k a to lic k ie m u p ra w a s w o b o d n e g o i p u b lic z ­
n e g o w y z n a w a n ia re lig ji ś w . O n te ż p o d a ro w a w s z y  
p a p ie ż o w i M e lc h ia d e s o w i n a m ie s z k a n ie s w ó j p a ła c  
n a le ż ą c y d a w n ie j d o ro d z in y L a te ra n ó w , z b u d o w a ł p rz y  
ty m ż e p a ła c u L a te ra ń s k im p ie rw s z y p u b lic z n y k o ś c ió ł 
k a to lic k i. 1 d la te g o w ła ś n ie , ż e to p ie rw s z y k o ś c ió ł, 
ja k i p o w s ta ł w R z y m ie i w o g ó le n a Z a c h o d z ie , p o n ie ­
w a ż te n k o ś c ió ł d a ł p o c z ą te k  w s z y s tk im  in n y m  k o ś c io ­
ło m , d la te g o s łu s z n ie je s t n a z w a n y m a tk ą w s z y s tk ic h  
k o ś c io łó w  R z y m u i re s z ty ś w ia ta , d o k ą d ś w ia tło  w ia ry  
d o ta r ło z R z y m u . P o ś w ię c e n ia te g o k o ś c io ła d o k o n a ł,  
w e d le s ta re g o p o d a n ia , p a p ie ż S y lw e s te r I. d n ia 9 . li­
s to p a d a 3 2 4 ro k u i w ła ś n ie n ie d a w n o o b c h o d z o n o  
w  R z y m ie 1 6 0 0 -n ą ro c z n ic ę te g o p o ś w ię c e n ia . P ie r­
w o tn y k o ś c ió ł n ie d łu g o s ię je d n a k u trz y m a ł, s ta ł s ię  
b o w ie m  p a s tw ą p ło m ie n i, a i p ó ź n ie js z e , n a te rn m ie j­
s c u z b u d o w a n e , te n s a m  lo s s p o tk a ł. O b e cn y  o k a z a ły  
k o ś c ió ł w y s ta w ił p a p ie ż In o c e n ty X . o k o ło ro k u 1 6 5 0 , 
a p ó ź n ie js z y p a p ie ż e je s z c z e g o b a rd z ie j p o w ię k s z y li 
i p rz y o z d o b ili. D z ie li s ię o n n a 5 n a w ; ś ro d k o w ą , 
m a ją c a 1 2 0 m e tró w d łu g o ś c i, o p ie ra s ię n a d w u n a s tu  
f ila ra c h , p rz y o z d o b io n y c h p o s ą g a m i a p o s to łó w , s p ra ­
w io n y c h k o s z te m  K le m e n s a X I; k a ż d y z a ś z n ic h k o ­
s z to w a ł 2 7 ty s ię c y z ło ty c h .

B a z y lik a ś w . J a n a L a te ra ń s k ie g o je s t n ie ty lk o  
m a tk ą , a le je s t ta k ż e g ło w ą w s z y s tk ic h k o ś c io łó w . 
P rz y n im  b o w ie m b y ła s ie d z ib a b is k u p a rz y m s k ie g o ,  
c z y li p a p ie ż a ; a p o n ie w a ż p a p ie ż je s t g ło w ą k o ś c io ła  
k a to lic k ie g o , d la te g o te ż ś w ią ty n ia  c z y li k a te d ra , z  k tó ­
re j o n rz ą d z i c a ły m  k o ś c io łe m , je s t g ło w ą w s z y s tk ic h  
k o ś c io łó w . M ie li z a ś p a p ie ż e s w ą s ie d z ib ę w  L a te ra ­
n ie p rz e z b lis k o ty s ią c la t, b o a ż d o ro k u }3 0 8 , k ie d y  
to p a p ie ż e p rz e n ie ś li s w ą s ie d z ib ę n a ja k iś c z a s d o  
A w in jo n u (A v ig n o n ) w e F ra n c ji, a n a s tę p n ie ju ż d o  

p a la c ti w a ty k a ń s k ie g o w R z y m ie . L e c z c h o c ia ż o d  
o w e g o c z a s u p Ś p ic ż e ju ż m e m ie s z k a ją w  p a ła c u la te ­
ra ń s k im , to je d n a k b a z y lik a la te ra ń s k a p o z o s ta ła d o  
d n ia d z is ie js z e g o k o ś c io łe m k a te d ra ln y m  p a p ie ży , z a ­
c h o w u ją c n a d a l z a s z c z y tn y ty tu ł m a tk i i g ło w y  w s z y s t­
k ic h k o ś c io łó w .

I le ż to w s p o m n ie ń  d ro g ic h k a to lik o m  w ią ż e s ię  ś c i­
ś le z p a ła c e m  i k o ś c io łe m L a te ra ń s k im ! T u p rz e m ie ­
s z k iw a ło a ż 1 6 1 p a p ie ż y , z k tó ryc h 4 7 d o s tą p iło c z c i 
p u b lic z n e j n a o łta rz a c h ; 2 4 p a p ie ż y le ż y ta m p o c h o ­
w a n y c h . T a m o d b y ł s ię p ie rw s z y s o b ó r w  R z y m ie , 
z e b ra n y p rz e z p a p ie ż a M e lc h ia d e s a (3 1 1 -3 1 4 ). "T a m  
w n a s tę p n y c h w ie k a c h o b ra d o w a ło 5 s o b o ró w p o ­
w s z e c h n y c h , z w a n y c h d la te g o la te ra ń s k ie m i. S ta m tą d  
ro z e s z li s ię p o ś w ie c ie g ło s ic ie le e w a n g ie lji. S ta m tą d  
p a p ie ż ś w . G rz e g o rz W ie lk i w y s y ła p ie rw s z y c h  m is jo ­
n a rz y d o A n g lji i n a w ra c a c a ły te n k ra j. T a m  p a p ie ż  
G rz e g o rz V p rz y jm u je n a s z e g o ś w . W o jc ie c h a , g d y  
u s z e d łs z y z P ra g i, s z u k a ł p rz y tu łku w  R z y m ie ; ta m  
d a je m u p o z w o le n ie , b y p o s z e d ł n a p ó łn o c u m o c n ić  
re lig ję k a to lic k ą w  P o ls c e , a w z b u d z ić ją w ś ró d p o ­
g a ń s k ic h P ru s ó w . T a m  p a p ie ż In o c e n ty III. p rz y ją ł ś w . 
F ra n c is z k a , g d y p rz y sz e d ł d o R z ym u p ro s ić o p o z w o ­
le n ie n a p ro w a d z e n ie s w e g o z a k o n u , o p a rte g o  n a w ie l-  
k ie m  u b ó s tw ie , o ja k ie m n ik t p rz e d te m n ie s ły s z a ł. 
A ile ż d ro g o c e n n y c h re lik w ij p rz e c h o w u je s ię w  b a z y ­
lic e L o te ra ń s k ie jI S ą ta m  d w ie d u ż e c z ą s tk i d rz e w a  
k rz y ż a ś w ., s tó ł, n a k tó ry m  P a n J e z u s s p o ż y ł O s ta tn ią  
W ie c ze rz ę i N a jś w . S a k ra m e n t u s ta n o w ił, g ło w y ś w ię ­
ty c h A p o s to łó w , P io tra i P a w ła i t. d .

D la n a s P o la k ó w m a k o ś c ió ł ś w . J a n a L a te ra ń ­
s k ie g o o s o b n y je s z c z e u ro k . O to n a d b ra m ą b o c z n ą , 
p rz e z k tó rą s ię z w y k le w c h o d z i d o te j p ra s ta re j ś w ią ­
ty n i, w is i tu ż p o d w s p a n ia ły m , b o g a to z ło c o n y m  s tro ­
p e m d u ż a je d w a b n a c h o rą g ie w . J e s t to c h o rą g ie w  
m a h o m e ta ń s k a , z w a n a  c h o rą g w ią  p ro ro k a , z d o b y ta  p rz e z  
J a n a S o b ie s k ie g o p o d W ie d n ie m  i w y s ła n a n a z a ju trz  
p o z w y c ię s tw ie d o R z y m u , ja k o d a r d la p a p ie ż a In o -  
c e n te g o X I. P o w ie ź li ją T o m a s z T a le n ty , W ło c h , s e ­
k re ta rz k ró la J a n a i k s . J a n D e n h o ff, o p a t m o g ils k i. 
W ie lk ą b y ła z te j o k o lic z n o ś c i ra d o ś ć w  R z y m ie . P a ­
p ie ż k a z a ł ją w y w ie s ić w  p ie rw s z y m  k o ś c ie le c h rz e ś c i­
ja ń s tw a , ja k o w y ra z w d z ię c z n o ś c i d la P a n a B o g a z a  
o trz ym a n e z w y c ię s tw o , a z a ra z e m  ja k o ś w ia d e c tw o  b o ­
h a te rs tw a w o js k p o ls k ic h i d z ie ln o ś c i je g o w o d z a .

Z w ie d z a ją c b a z y lik ę  la te ra ń sk ą  i w s p o m in a ją c  s o b ie  
je j 1 6 0 0 -n e d z ie je , w in n iś m y s ię u m a c n ia ć w e w ie rz e  
i w u fn o ś c i w  O p a trz n o ś ć B o ż ą , c z u w a ją c ą n a d k o ­
ś c io łe m  n a s z y m , b o o to  p o tę żn e  n ie g d y ś  tro n y  w  p ro c h  
s ię ro z s y p a ły ; ś w ie tn e p a ła c e m o n a rc h ó w  ś w ia to w ła d -  
n y c h le ż ą w  g ru z a c h , a k a te d ra b is k u p a rz y m s k ie g o , 
c h o ć p o z b a w io n a s tra ż y s ił z b ro jn y c h , s to i d o tą d n ie ­
z a c h w ia n ie ja k o z n a k n ie s p o ż y te j s iły k o ś c io ła  k a to lic ­
k ie g o , z b u d o w a n e g o n a o p o c e P io tro w e j, k tó re j m o c e  
p ie k ie ln e n ie z w y c ię ż ą . P o w s ta w a ją  ró ż n e  s e k ty , k tó re  
h a ła ś liw ie  w y k rz y k u ją i b lu źn ie rs tw a m io ta ją  n a  p a p ie ż a  
i k o ś c ió ł k a to lic k i, a le ju tro ju ż u p a d a ją i z a m ie ra ją , 
b o n ie s ą d z ie łe m  B o ż e m , a le w y m y s łe m  z b u n to w a n e j  
lu d z k ie j d u m y . P rz y b y ls k i.

J e ś li z p ie rs i p ie ś ń w y p ły n ie  

W  w io s n y g o d z in ie , 

T o m y m a ry , to m y c ie n ie , 

T o g ro b o w e m y k a m ie n ie  

K tó re c z a s —  m in ie .

Marja Konopnicka,
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Carscy bohaterowie. 
Obrazek sceniczny w 1 akcie na^tle powstania 

z roku 1863,4.

( C ią g  d a ls z y ) '

Scena VII.

Jul ja, Marynia.

Jul ja. ( l e ż y  b e z p r z y t o m n a  —  s z e p t e m ) . R a t u n k u !  

r a t u n k u !

Marynia, ( k lę k a p r z y n ie j ) . J u le c z k o z ło t a !  

k o c h a n a  s io s t r z y c z k o ! z b u d ź  s ię  w s t a ń ! J u lc ia  T w o ja  

M a r y n ia  p r z y  t o b ie . . . z b ó je  j u ż  p o s z l i . . . n ie  b ó j s ię  

n ic z e g o ! Julcia ( s z a r p ie  j ą  —  z  k r z y k ie m  r z u c a  s ię  n a  

n ią ) . U m a r ła !

Julja. (w m a l ig n ie  l e ż ą c ) P u s z c z a jc ie  m n ie  z b ó je  

O jc z e  W ła d k u ! r a t u jc ie !

Marynia, ( p o t r z ą s a  n ią ) . J u lc iu !

Julja. ( p o d n o s i g ło w ę , b e z p r z y t o m n a , w p a t r z o n a  

w  j e d e n  p u n k t ) . P u ś ć ! C z e g o  t a k  s t r a s z n ie  s p o g lą d a s z  

n a  m n ie  o k r u t n y  z b i r z e ? . . . M a s z ! w e ź m o je  ż y c ie !  

z a b i j o d  r a z u . . . ś m ie r c i ! ś m ie r c i ! t y l k o  n ie  h a ń b a ! ( o p u ­

s z c z a  g ło w ę  w  z e m d le n iu ) .

Marynia. J u le c z k o ! t u  n ie m a  n ik o g o . P r z y jd ź  

d o  s ie b ie ! T o  j a . . . t w o ja  M a r y lk a .

Julja. ( p o d n o s z ą c  g ło w ę  —  o p r z y t o m n ia ła ) .  G d z ie  

t a m c i  ?

Marynia. N ie  w r ó c ą . . .  t a m  s ię  b i ją  n a s i : M o s k a le  

u c ie k l i s t ą d  w  p r z e s t r a c h u .

Julja. S k ą d  w ie s z ? ( Z a  s c e n ą  s t r z a ły ) .

Marynia. S ły s z y s z ?

Julja. ( w s t a je  p r z y  p o m o c y  M a r y n i . S ła n  a ją c  

s ię  i w s p a r t a  o  n ią  p o d c h o d z i  p o d  o b r a z  M a t k i B o s k ie j . . .  

p r z y k lę k a  i w y b u c h a  p ła c z e m  p o t e m  w z n o s i r ę c e  d o  

o b r a z u ) . M a t k o  P r z e n a jś w ię t s z a  d a j  n a s z y m  z w y c ię s t w o ,  

w e j r z y j n a  n a s z ą  n ie d o lę  i o s ło ń  w ie r n y C i l u d  T y  

P a n ie  w  n ie b ie s ie c h s p a l p io r u n e m  T w e g o  g n ie w u  

o d w ie c z n y c h  n a s z y c h  n ie p r z y ja c ió ł . ( Z a  s c e n ą  z d a ła  

ś p ie w : „ J e s z c z e  P o ls k a  n ie  z g in ę ła * ) .

Marynia. C z y  s ły s z y s z ?

Julja. T a k ! t o  n a s i w z n o s z ą  p ie ś ń  z w y c ię s k ą .

Marynia. C u d ! p r a w d z iw y  c u d !

Julja. ( w  e k s t a z ie ) . B ó g w y s łu c h a ł m o d łó w  

i p o w ió d ł  n a s z y c h  d o  z w y c ię s t w a . B ia ły  o r z e ł w z n o s i  

d u m n ie  s w ą  g ło w ę  i s z y b u je  h e n . . . w  g ó r ę . . . p r z e d  

t r o n  N a jw y ż s z e g o ,  n io s ą c  m u  d z ię k i z a  z m i ło w a n ie  n a d  

g n ę b io n ą  p r z e z w r o g ó w  z ie m ię : ( Z a  s c e n ą ś p ie w  

b l i ż s z y ) :

P r z e jd z ie m  W is łę , p r z e jd z ie m  W a i t ę ,  

B ę d z ie m  P o la k a m i .

D a ł n a m  p r z y k ła d  B o n a p a r te ,  

J a k  w a lc z y ć  z  w r o g a m i .

Scena VIII.

Jadwiga, Marynia, Sulimirski, potem Wałek.

Sulimirski. ( w p a d a ) Z w y c ię s t w o ! M o s k a le  

r o z b ic i  w  p u c h , p o s z l i w  u c ie c z k ę . P u łk o w n ik  K J e w c ó w  

i 7  o f i c e r ó w  r o s y js k ic h , o k o ło  6 0  s o łd a t ó w  w z ię l i n a s i  

d o  n ie w o l i ! ( w z n o s i  r ę c e ) . D z ię k i C i P a n ie ! ( s p o s t r z e g a  

J u l ję )  J u la  c o  t o b ie ?

Julja. ( r z u c a  m u  s ię  z  p ła c z e m  n a  p ie r s i ) . N ic  

o jc z e ! j u z  n ic !

Sulimirski. C o ’ , s ię ” t i i t a j7 s t a ło ?

Marynia. O k r o p n e  s ię  d z ia ły  r z e c z y ! T e n  k a p i t a n  

s c h w y c i ł J u l ję  w  p ó ł , c h c ia ł p o c a ło w a ć . . . J u l ja  u d e r z y ła  

g o  w  t w a r z . . . o n  z a w o ła ł k o z a k ó w . . . r z u c i ł im  J u l ję  

w o ła ją c : ^ P o h u la jc ie  s o b ie  z  n ią !

G d y  w s z y s t k o  n a s ’ z a w ie d z ie  ’— ^ w ' a r a  n a s  z b a w i .

Najstraszniejsza broń w przyszłej 
wojnie.

( D o k o ń c z e n ie )

I s t n ie je  g a z , p r z e c iw  k t ó r e m u  n a w e t  m a s k a  o c h r o n ­

n a  n ic  z d z ia ła ć  n ie  j e s t w  s t a n ie . G a z t e n p r z e ż e r a  

c ia ło , a t a m , g d z ie  n ie  m o ż e  b e z p o ś r e d n io  d z ia ła ć ,  

ś m ie r t e ln ie  w y w o łu je  o p a r z e n ia , w y m a g a ją c e  t r z y m ie ­

s ię c z n e j k u r a c j i . P r z e z c a łe  m ie s ią c e  g a z t e n  t r w a  

p r z y w a r t y  d o  t y c h  p r z e d m io t ó w , z  k t ó r e m i s ię  z e t k n ie ,  

z a w s z e  g r o ź n y  i n ie b e z p ie c z n y . W  m ie js c o w o ś c ia c h  

z a k a ż o n y c h  t y m  g a z e m  j u ż  p o  u p ły w ie  m ie s ię c y  k a ż d e  

s t ą p n ię c ie  p o  z ie m i, k a ż d e  d o t k n ię c ie  k la m k i , k a ż d e  

u ję c ie  n o ż a , c e le m  p o k r a ja n ia  c h le b a , p r z y n o s i ś m ie r ć .  

C z y n i o n  w s z e lk ie  ś r o d k i ż y w n o ś c io w e  n ie n a d a ją c e m i  

s ię  d o  s p o ż y c ia  i z a t r u w a  w o d ę .

S t r a t e g o w ie  w y o b r a ż a ją  s o b ie z a s t o s o w a n ie  t e g o  

g a z u  w  t e n  s p o s ó b , i ż  b ę d ą  o k r ą ż a ć  j e g o  f a la m i p u n k t a  

w a ż n e  p o d  w z g lę d e m  f a k t y c z n y m , u ż y w a ją c  d o  t e g o  

c e lu  t a k ż e  d ip h e n y la m in c h o r a s in u . W  o b r ę b ie  d z ia ła n ia  

t e g o  g a z u , w s z y s t k o  u le g a  z n is z c z e n iu . W  t e n  s p o s ó b  

d o m y , m ia s t a  i w s ie  m o g ą  b y ć  n a  m ie s ią c e  c z a s u  t a k  

d a le c e  z a t r u t e , ż e  n ie m o ż l iw e  t a m  b ę d z ie  ż a d n e  ż y c ie ,  

a n i r o ś l i n n e  a n i z w ie r z ę c e .

D o  t y c h  n a js t r a s z n ie js z y c h , g a z ó w  n a le ż y t a k ż e  

„ l e w iz y t " . J e s t t o  t r u c iz n a  a r s z e n ic o w a , w ż e r a ją c a  s ię  

n a t y c h m ia s t  d o  k r w i ,  z a b i ja ją c a  n ie o d w o ła ln ie ,  p io r u n o w o  

w s z y s t k o  c o  n a p o t k a  n a  s w o je j d r o d z e . P r z e z  c a łe  

m ie s ią c e  c z a s u  m ie js c o w o ś c i z a a t a k o w a n e  p r z y  p o m o c y  

c ię ż k ic h  g a z ó w , z a k a ż o n e  b y ć  m o g ą  t r u p im  z a d u c h e m .  

I n ie m a  p r z e c iw  n ie m u  ż a d n e j o b r o n y , g d y ż  w n ik a  o n  

g łę b o k o  n a w e t  w  z ie m ię , d o c ie r a  t a m  n a w e t , d o k ą d  n ie  

d o t r ą  b o m b y  e k s p lo d u ją c e .

J e d y n ą  p r z e c iw  n im  o b r o n ą  j e s t p o s t a w ie n ie  n a s z e j  

s i ł y  l o t n i c z e j n a  t a k im  p o z io m ie , a ż e b y b y ła  o n a  w  

s t a n ie  o d e p r z e ć  w s z ę d z ie  k a ż d y  a t a k  z  p o w ie t r z a .

N o  i o b r o n a  p r z e c iw  g a z o m  s ą  m a s k i o c h r o n n e ,  

s p e c ja ln e  u b r a n ia  i c a ły  s z e r e g  i n n y c h  ś r o d k ó w , k t ó r e  

p r z y g o t o w a ć  m o ż e  w  d o s t a t e c z n e j m ie r z e  t y l k o  w s p ó ln a  

a k c ja  c a łe g o  s p o łe c z e ń s t w a  w r a z  z  r z ą d e m . T w ó r z m y  

z a t e m  w  c a łe j P o ls c e  t o w a r z y s t w a  s a m o o b r o n y  p r z e d  

g a z a m i t r u ją c e m i .

I t y , k o c h a n a  M ło d z ie ż y  P o ls k a , z d a ją c  s o b ie  d o ­

k ła d n ie  s p r a w ę  z  g r o ż ą c e g o  n a m  z  t e j s t r o n y  n ie b e z ­

p ie c z e ń s t w a  d o ło ż y ć w in n a ś w s z e lk i c h  s t a r a ń , s a m a  

d a t k a m i p r z y c z y n ia ć  s ię d o  o b r o n y p r z e d g a z a m i  

t r u ją c e m i , k t ó r e  n a  n a s z e z n is z c z e n ie  p r z y g o t o w u ją  

n a s i w r o g o w ie  i i n n y c h  d o  t e g o  z a c h ę c a ć  i u ś w ia d a m ia ć .

Atak gazowy w 1701 roku.

U ż y c ie  g a z ó w  d o  w a lk i w  t y m  s t o p n iu , j a k  t o  

o b e c n ie  m a  z a s t o s o w a n ie , m e  b y ło  z n a n e  p r z e d  l a t y .  

A le  z a s t o s o w a n ie  c h m u r y  g a z o w e j d la  o s ło n ię c ia  r u c h ó w  

s w y c h  w o js k  m ia ło  m ie js c e  j u ż , w  r o k u 1 7 0 1 p r z y  

z d o b y w a n iu  R y g i p r z e z  k r ó la  s z w e d z k ie g o  K a r o la  X I I ,



S zw edz i zna jdow a li s ię po przec iw ne j stron ie rzek i 
D źw iny, a na drug im brzegu sta li S asi. P on iew aż  
w ia tr w iab pó łnocny od strony szw edzk ie j ku n ie ­
m ieck ie j, po lec ił K aro l X II zapa lić stosy m okre j s łom y, 
oraz pod jechać na barkach , na któ rych pa lono s łom ę, 
ku n iep rzy jac ie lsk im  brzegom , przez co w ytw orzy ła s ię  
taka chm ura dym u, że S asi n ie m og li w idz ieć , co s ię  
dz ie je  na przeciw nym brzegu . W m iędzyczas ie prze- 
przepraw ił K aro l X II sw o je w o jska na drug i brzeg  
i uderzy ł na n iep rzy jac ie la , któ ry s ię n ie spodz iew ał 
w ca le tak szybk iego na ta rc ia .

Rozmaitości.

Pies złodziejem biżuterji.
D o czego zdo lne są n iew inne napozór czw oronogi, 

w skazu je nam następu jące : M ianow ic ie w czas ie  
spaceru po P o lach E lize jsk ich , p ies ten w ytresow any  
i zna jący s ię w idoczn ie na k le jno tach, odryw a ł nag le  
sreb rne  lub  naw et p la tynow e  k lam ry od buc ików  i zn ika ł. 
O sta tn io , przygoda taka zdarzy ła s ię akto rce parysk ie j, 
pann ie Lu lu C am pana . M ia ła ona zw ycza j w ychodz ić  
ze sw em i p ieskam i G ogo i Jo jo po po łudn iu na  
spacer na P o la E lize jsk ie . N araz po jaw ił s ię p ies  
z łodz ie j, dopad ł do je j nóżk i i oderw a ł je j p la tynow ą  
k lam rę , rozryw a jąc za razem jedw abną pończo szkę . D o ­
konaw szy kradz ieży , p ies zaczą ł zm ykać, a w ś lad za  
n im  pob ieg ły także G ogo i Jo jo oraz w łaśc ic ie lka  
k lam ry, tudz ież k ilku przechodn iów . P ies w pad ł w  
jakąś boczną u licę , gdz ie odda ł k lam rę sto jącem u tam  
licho ubranem u m ężczyźn ie . C złow ieka tego po lic ja  
aresztow a ła , a w tedy okazało s ię , że ce lem dokony ­
w an ia tego  rodza ju kradz ieży , w ytresow a ł on spec ja ln ie  
sw ego p ieska . P sa tego od fotog ra fow ano , jak to  
zw yk ła  czyn ić z każdym  z łodz ie jem . P rzed n iedaw nym  
czasem p ies ten urządz ił podobny napad na akto rkę , 
A ng ie lkę , m iss B etty S om erse t.

Cudowne ocalenie dziecka.
P rasa czeska donos i, że w  pob liżu stac ji gran iczne j 

S chnekenau w C zechach pó łnocnych , gdz ie poc iąg  
tow arow y zakreś la ostry łuk przed m ałą stac ją K arlta l, 
m aszyn is ta spostrzeg ł w osta tn ie j chw ili dz iecko , leżące  
m iędzy  szynam i. W strzym an ie poc iągu by ło n iem oż li- 
w em , lecz m im o to sta ra ł s ię zaham ow ać rozpędzone  
w agony, któ re jednak prze jecha ły ponad uśp ionem  
dz iec ięc iem . G dy w reszc ie  lokom otyw a stanę ła , prze ra ­
żona za łoga pob ieg ła do  dz iecka : leża ło noe n ie tkn ię te  
pogrążone da le j w  g łębok im  śn ie . P odczas, gdy o jc iec  
dz iecka by ł w  pracy, a m atka poza dom em , m aleństw o  
w ysz ło na p lan t ko le jow y, a znużone upa łem , u łoży ło  
s ię m iędzy szynam i i usnę ło .

Najdłuższa broda na świecie.
N ie jaki W ilcox z C arson C ity w stan ie N ew ada , 

n ie da je za is te za robku fryz je rom , a lbow iem  n ie obc ina  
zupe łn ie sw o je j brody, któ ra śm ia ło m oże ub iegać s ię  
o reko rd d ługośc i. B roda ta liczy obecn ie 12 stóp  
i 3 ca le . Z aznaczyć na leży , że m ister W ilcox n ie  
jes t byna jm ie j agen tem firm ow ym  jak iegoś środka na  
porost w łosów , a le poprostu zrob ił sob ie z tego sport. 
O d roku 1881 n ie strzyg i sw o je j brody.

Gry i zabawy.
Trzeciak.

W oko ło  sta ją  po  dw ie  osoby  jedna  za  drugą , dw ie  zaś  
zosta ją w o lno, z któ rych jedna obchodz i zew ną trz ko ła  
z pytką , druga zaś w ew nątrz ko ła , sta je przed któ rą ­
ko lw iek chce parą i osobę z ty łu będącą czyn i trze ­
c iak iem .

W  tego trzec iaka pow inna pytka ugodzić , a le on  
ob iega w ko ło i sta je przed któ rąś dw ó jką i tym  
sposobem uw a ln ia s ię od uderzen ia . T eraz uc iekać  
m usi ten , któ ry sto i jako trzec i.

Jeże li uda m u s ię w pośc igu stanąć przed jakąś  
dw ó jką , jes t ura tow any, —  jeże li jednak przedtem  
o trzym a  uderzen ie  pytką , w tedy ten , któ ry łapa ł, odrzuca  
pytkę , a zan im z łapany ją podn ies ie , on sta je już  
przed jakąś dw ó jką .

B iega jący pow inn i s ię szybko zm ien iać , aby uc ie ­
ka jący n ie b iega ł c iąg le w ko ło , lecz szybko staną ł 
przed, o ile m ożnośc i, na jb liższą dw ó jką ,

Żarty.
Ż andarm spo tka ł znanego opryszka, któ ry n iós ł 

now e bu ty i pyta go :
—  S kąd m asz te bu ty?
—  K up iłem !
—  1 ile kosztu ją?
—  N ie pyta łam s ię .

Logogryf.
U łoży ł „Long inus*.

Z podanych sy lab u łożyć 14 w yrazów , któ rych  
począ tkow e lite ry czytane z góry na dó ł u tw orzą im ię  
i nazw isko poe ty po lsk iego .

S ylaby: a , a , be l, eg , c iu , cza r, dyf, d ja , e , gan , 
g ip t, i, i, is , ja , jo r, koś, ko , li, la , lan , ło , m a, m a, 
na , n iń , ne , ne , ny, pe , po i, pa , re , sk i, ska , szko , sza , 
te r, usz, w ar, w a, za , za , za .

Z naczen ie w yrazów :

1 . R ozk ład c ia ła z łożonego
2 . C horoba
3 . Jeden z pó łw yspów E uropy
4 . S zarża w o jskow a.
5 . C zęść P o lsk i
6 . Im ię m ęsk ie  •
7 . C złow iek prow adzący życ ie koczow n icze
8 . D ow ódca pow stan ia po lsk iego
9 . Im ię żeńsk ie

10 . K ra j w A fryce
11 . M iasto po lskie
12 . W yspa na ocean ie A tlan tyck iem
13 . K o lo r
14 . M ie jsce k lim a tyczne w P o lsce .

Rozwiązanie łamigłówki schodkowej z nr. 22.

N ades ła ł „S krom ny fio łek* z N ow egom iasta .


